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G b  ta a  W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI I ej e

ZGROMADZENIE
Delegatów do Izby rękodzielniczej

odbędzie się

w  p on iedzia łek  16-go w rześn ia  1912 roku 
o god zin ie  8 -mej w ieczór w  sa li Klubu 
ręk od zieln iczo  - m ieszczań sk iego  (ulica  

św . K rzyża 1. 7).

NA PORZĄDKU DZIENNYM:

Sprawa wyborów do Wydziału Izby ręko­
dzielniczej.

Ze względu na ważność spraw Wydział Klu­
bu zaprasza wszystkich Delegatów Izby do jak 
najliczniejszego wzięcia udziału w tem zgroma­
dzeniu.

Przed sesyg sejmową.
Od kilku dni odbywają się we Lwowie 

liczne narady polityczne, których przedmio­
tem jest sprawa sejmowej reformy wybor­
czej tudzież ugody polsko-ruskiej. Od szczę­
śliwego zwro'u w tych dwu doniosłych 
kwestyach zależy zwołanie Sejmu galicyj­
skiego i jego zdolność do pracy.

Wiadomo bowiem, że Sejm nasz został 
„zagwożdżony" wskutek obstrukcyi ruskiej, 
mającej na celu wywalczenie sobie odpo­
wiedniego zastępstwa w naszem najwyższem 
ciele ustawodawczem polskiem.

Pertraktacye zeszłoroczni stanęły w tem 
stadyum, iż większość sejmowa polska ofia­
rowała Rusinom 26‘4% z ogólnej ilości man­
datów do Sejmu. Ze strony ruskiej jako mi­
nimum oznaczono 30%. Z tem bdroczono 
obrady Sejmu.

Wobec zbliżania się terminu, w którym 
odbywają się rokrocznie sesye sejmowe,

nawiązano rokowania i po pewnych dysso 
nansach w obozie polskim między stron 
nictwami lewicowymi a prawicą, stanęh 
w tym samym punkcie, co i w roku ubie­
głym, to jest dano sobie stanowcze tak z( 
strony polskiej jak i ruskiej odpowiedzi, c< 
do ilościowego oznaczenia mandatów, tc 
samej treści, co i poprzednio.

To też zapowiedziane na nadchodzący 
tydzień konferencye muszą wyjść znów od 
tego samego „punktu martwego".

I z okazyi czekających naszych polity­
ków narad nad reformą wyborczą, nie oci 
rzeczy będzie skreślić parę uwag.

Dotychczasowa ordynacya wyborcza, da­
jąca ogromną przewagę partyi konserwa­
tywnej w Sejmie a temsamem i rządy fak­
tyczne w kraju, jest przeżytkiem, który ab­
solutnie musi być zreformowanym. Szerokie 
warstwy społeczeństwa polskiego, nie do­
puszczone do udziału w rządach, maj; 
usprawiedliwiony żal, że nie znajdują tam 
należytej obrony swoich interesów.’ Duch
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DOBRE SERCE.
— Dlaczego Rudolf Courmont ożenił się z tym 

okropnym szkieletem ? — zapytałem Gresyta, wi­
dząc panią Courmont, spacerującą po plaży, zwra 
cającą ku morzu i ku kąpiącym się swoją twarz 
zieloną, o spłaszczonym nosie.

— Nie wiem! — odparł Gresyl, — dzięki hyp- 
notyzmowi, przypuszczam, gdyż ta kobieta nietyłko 
jest okropną, ale także złą jak licho, przyczem, 
gdy się z nią żenił, nie miała złamanego szeląga; 
należy zatem sądzić, iż go zaczarowała!...

— Ależ ona zawsze budziła w nim wstręt — 
wtrącił Songeres — i bądźcie pewni, że go zu­
pełnie nie hypnotyzowała, chyba w sposób, jakim 
Jan de Nivelle hypnotyzuje swego psa. Nie mał­
żeństwo tego biednego Courmofa dowodzi, raz 
jeszcze, jak mało jesteśmy panami naszych włas­
nych chęci... zręczne sidła robią z nas niewolników.

Wszakże niedawno jeszcze Rudolf był weso 
łym i poczciwym młodzieńcem, przepadającym za 
ładnemi kobietami i umiejącym zmuszać je do ko­
chania. Potrzebował tylko wyciągnąć rękę, by naj­
piękniejsze i najbogatsze poszły z nim razem 
chętnie do mera lub do księdza.

Ale cóż! Nikt nie uniknie swego przezna­
czenia!...

W dniu, kiedy Courmont pojechał na waka- 
cye do zamku, który odziedziczył po nieznanym 
sobie prawie krewnym, Ananke zrobiła mu naj­
większy ze swych figli. Czegóż mógł się obawiać, 
gdy po raz pierwszy zobaczył pannę Elwirę Ca- 
zadon ?

Aczkolwiek miała ona wówczas zaledwie ośm- 
naście lat, ale brzydota jej już dosięgła szczytu; 
jaką ją poznał z policzkami zapadniętemi, z zębami 
sterczącymi, taką pozostanie ona aż do śmierci, 
gdyż niemożliwem jest, by nawet agonia mogła 
uczynić ją bardziej jeszcze szpetną.

Rudolfa nie przeraziła jednak, zainteresował 
się nią i miał dla niej litość.

Czy to było przyczyną nieszczęścia, nie wiem 
W każdym razie faktem jest, że ta niewinna, blada 
dziewica, stała się wkrótce cieniem, przywiązanym 
do każdego kroku jego. Biedny chłopiec ani spo­
strzegł tego; wydawało mu się to zupełnie natu- 
ralnem, że spotykał wszędzie tę długą sylwetkę, 
witał ją zawsze dobrem słowem i przyjacielskim 
uśmiechem.

W ten sposób przeszły dwa miesiące, miesz 
kańcy okoliczni już go znudzili i Courmont za 
pr?gnął zobaczyć, jeżeli nie inne strony — bo i te 
były prześliczne — to przynajmniej innych ludzi, 
a zapragnął tak gorąco, że oznajmił o swoim bliz-

kim wyjeździe, pewnego wieczoru, gdy obiadował 
u jednego z sąsiadów z państwem Cazadon i tu­
zinem głupców obojga płci.

Nie zauważył, że panna na tę nowinę zziele 
niała bardziej jeszcze i nazajutrz rano, gdy się 
przechadzał na brzegu rzeki, zdziwił się, ujrzawszy 
ją wychodzącą nagle z zarośli.

Bez wstępów zapytała go nagle:
— Więc pan wyjeżdża?
— Ależ tak — odparł Rudolf, nie mogąc ukryć 

uśmiechu.
Wpatrzyła się w niego zagasłym wzrokiem 

i zawołała:
Jeżeli pan wyjedzie, rzucę się do rzeki.

Możecie sobie wyobrazić, jak się Curmo 1 
zdziwił. Że jednak owa pogróżka wydała mu s:c 
czczym efektem, odparł łagodnie:

— Wyjadę stanowczo... i pani nie rzuci się 
do rzeki...

— Al... któż mi przeszkodzi?
— Parii własny rozsądek.
Zaczęła się śrr.iać wściekłym i szyderskim 

śmiechem.
— Więc — to postanowione — pan wyjeżdża?
— Tak pani — wyjeżdżam.
— Dobrze więc — patrz pan.
— To rzekłszy, z szybkością niezrównaną sko­

czyła... już jest w wodzie, już prąd ją unosi...

J a l f r i h  R p ł ł p r «  p r z e d s i ę b i o r s t w o
aśP fL® SMP Ha His H budow y, robó t żelazno-betonow ych, kanałizacA

w  K r a k o w i e ,  u l .  S t a r o w iś l n a  4 ,  parter
Telefon Nr. 515.

budow y, robó t żelazno-betonow ych, kanalizacyi, fa­
b ry k a  w y ro b ó w  betonow ych, oraz skład w szelkich 
m aterya łów  budow lanych. —  Kosztorysy na żądanie.
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W iedeński Bank Z w ią z k o w y  Filia  w K rak o w ie
Kapitał akcvjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe 41 milionów kor.

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. — Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank 
z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniej

szymi warunkami.
Kantor wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia H-B, L. 44).

czasu, postęp i wysoki na ogół poziom 
umysłowy sfer pracujących, wymagają ot­
warcia bram klasowego dotychczas Sejmu 
dla ich reprezentacyi. Reforma ordynacyi 
wyborczej do 'Sejmu musi być przeprowa­
dzoną w czasie jak najkrótszym. Są o tem 
przekonane wszystkie stany i warstwy, na­
wet te, które dotąd z uporem, zaiste godnym 
lepszej sprawy, nie chciały ani słyszeć o 
utkacie wpływów szczupłej swej garstki na 
rzecz szerokich kół pracowników. A jeżeli 
tak jest w istocie, to zaapelować należy do 
wszystkich stronnictw polskich, aby raz prze­
cież zabrały się na seryo do załatwienia 
reformy wyborczej do Sejmu. Niech ener- 
gicznem postępowaniem naprzód udowodnią, 
że ich dotychczasowa w tej kwestyi praca 
nie była prowadzoną po to, at aliąuid. fe- 
cisse videatur, że robiło się dlatego, aby 
były tylko pozory pracy, ale, że robiło się 
szczerze, w przekonaniu o konieczności roz­
szerzenia prawa wyborczego do Sejmu, na 
warstwy dotychczas tego prawa nie posia­
dające, lub też posiadające je w bardzo 
małym zakresie.

A dalej wobec zaostrzonej na tle re­
formy wyborczej kwestyi ruskiej, stronnic­
twa polskie bez względu na to, czy obo­
wiązuje ich dotąd kompromis z r. 1910 czy 
też uważają go one za wygasły, powinny 
iść razem, solidarnie, aby przez wzniecanie 
sporów w obozie polskim nie ponieść pew­
nych szkód narodowych. Stronnictwa demo­
kratyczne, które przedłożyły w zasadzie 
zgodne projekty reformy wyborczej, powinny 
wywrzeć skuteczny nacisk na konserwatys­
tów, ażeby ci przez rozmyślną chęć utrzy­
mania dawnego porządku rzeczy, nie nara­
żali naszych praw narodowych na szwank.

A wreszcie uwaga ostatnia.
Nasze rękodzielnictwo nie ma w Sejmie 

takiego zastępstwa swych interesów, jakieby 
się mu należało ze względu na liczbę, tu­
dzież utrudnione warunki pracy. Z jednej 
strony zalew naszych rynków zbytu wyro­
bami zagranicy, z drugiej silna konkuren- 
cya produkcyi fabrycznej sprawiają, że po­
tężna niegdyś gałąź wytwórczości rękodziel­
niczej, coraz bardziej upada, że niektóre 
zawody z braku rzetelnego poparcia ze 
strony naszego Sejmu zupełnie przestały 
istnieć.

A przecież było rzeczą sprawiedliwą 
i słuszną, było obowiązkiem temu zapobiedz.

Sfery rękodzielnicze śledzą bacznie prze­
bieg od lat podnoszonych usiłowań w kie­
runku zmiany dotychczasowej ordynacyi wy­
borczej, spodziewając się, że przy jej re­
formie otrzymają należytą dla siebie repre- 
zentacyę w Sejmie.

Wymaga tego tak interes tej pracującej 
warstwy, jak i interes całego społeczeństwa, 
którego nader poważną część stanowią rę­
kodzielnicy.

O dowodzie uzdolnienia w przemysłach 
rękodzielniczych kobiet.

I.
Nowa ustawa przemysłowa z dnia 5 lutego 

1907 w § 14 d- podobnie jak i ustawa dawniejsza 
postanawia, że w przemysłach rękodzielniczych 
wykonywanych przez kobiety, dowód uzdolnienia 
(celem uzyskania karty przemysłowej) może być 
złożony i w inny.  s p o s ó b  niż przez świadectwa 
ukończonej nauki i praktyki czeladnej.

Dotychczas obowiązujący reskrypt minister­
stwa handlu z dnia 16 września 1883 r. i. 26.701

stanowi, w jaki sposób może być złożony dowód 
uzdolnienia w braku świadectwa nauki i pracy 
a mianowicie:

Dowód • uzdolnienia w celu rozpoczęcia prze­
mysłów zwyczajnie przez kobiety wykonywanych , 
może być dostarczony w braku świadectw nauki 
lub pracy także w inny sposób, bądź to przez wy­
kazanie w związku familijnym bądź przez własne 
domowe zatrudnienie albo przez zajęcie' w właści­
wym przemyśle domowym wiadomości i zręczno­
ści nabytych lub w szkole przemysłowej dla 
kobiet.

Co do rękodzieł wykonywanych zwyczajnie 
przez kobiety, odmienne nieco ustawa zajęła sta­
nowisko jak względem innych rzemiosł. Nie porzu­
ciła jednak ustawa zasady, że tylko ta niewiasta 
może samoistnie rzemiosło kobiece wykonywać, 
która udowodni swoje w niem wykształcenie.

Na zasadzie § 14 d. ustawy ministerstwo han­
dlu w porozumieniu z ministerstwem spraw, wew­
nętrznych rozporządzeniem z dnia 2 sierpnia 1907. 
Nr 194 d. r. u. p. oznaczyło za przemysły rękodzielni­
cze zwyczajnie przez kobiety wykonywane: 1) haf- 
ciarstwo złotem, srebrem i perłami, 2) krawiectwo 
ograniczone do sukien damskich i dziecięcych, 
3) modniarstwo, 4) wyrób kwiatów sztucznych 
i wyrób ozdób z piór. Sposób w jaki dowód ten 
ma być złożony, pozostawiła ustawa — z wyjąt­
kiem krawiectwa ograniczonego do sukien dam­
skich i dziecięcych — zupełnie swobodnej ocenie 
władzy przemysłowej, która przedtem wysłuchać 
ma zdania odnośnego stowarzyszenia.

Nie potrzebuje więc niewiasta uprawiająca 
przemysły pod 1 3 i 4 wymienione przedkładać, 
ani świadectwa ukończonej nauki, ani świadectwa 
egzaminu czeladniczego i świadectwa pracy; jedy­
nie w jakikolwiek sposób przekonać władzę, że 
rzemiosło to umie.

W przypadkach wymienionych w § 14 d) 
ustępach 1—3 noweli do ust. przem. nie potrze­
buje kobieta zgłaszająca przemysł wnosić osobnego 
podania o dyspenzę od przedłożenia świadectwa 
nauki, lecz dołącza do podania o kartę przemysło­
wą swoje świadectwa, jakiekolwiek one są.

O tem czy przedłożone dowody uzdolnienia są 
wystarczające decyduje władza przemysłowa równo­
cześnie przy załatwianiu prośby o wydanie karty
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Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że objąłem we własny zarząd

Resfauricyą Hotelu pod Hożą
róg u l. F lo ryanskieJ i  T o m a s za

w lokalu świeżo odnowionym, otwartym do godziny 2 w nocy.

Kuchnia smaczna, hygienicznie urządzona, przyjmuje zamówienia 
na zebrania towarzyskie, wieczorki i wesela, oraz wydaje obiady 
w abonamencie do domów. Potrawy sporządzone na świeżemmaśle. 
Piwo okocimskie i pilzneńskie. —; Wina krajowe i zagraniczne.

Salon na piętrzą do dyspozycyi większych zebrań towarzyskich.
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności

Z wysokiem poważaniem Jan Niwiński.
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Ale Rudolf był niemniej zdecydowanym, jak 
to dziwne stworzenie. W mgnieniu oka znalazł się 
w zimnej wodzie, wyłowił pannę Elwirę i wydo­
był ją na brzeg, a woda była lodowata. Widząc 
biedną dziewczynę, trzęsącą się całem ciałem, do­
znał uczucia litości i powiedział sobie, iż nie był 
to niewątpliwie tylko kaprys młodej panny i że 
trzeba ją z tego wyleczyć, okazując cokolwiek 
cierpliwości. Widząc, że wydziera mu się, by po­
nownie skoczyć do wody, rzekł, wzruszając ramio­
nami:

— Nie wyjadę.
Nie ustąpiła, aż jej dał słowo, że zostanie 

jeszcze sześć tygodni.
Przeszedł miesiąc, panna Cazadon wydawała 

się uspokojoną, aczkolwiek prześladowała ciągle 
Rudolfa swoją obecnością.

— Nie jest wyleczona — mówił sobie —• ale 
ostatecznie wydaje się już rozsądną. Czas to 
skończyć.

Jednakże pewnego piątku, gdy będąc na jakiejś 
uroczystości u jednego z sąsiadów, znalazł się sa­
motnym na ławce w zacienionej alei, nagle poja­
wiła się przed nim znów jak cień — Elwira. Wy­
dawała się w zielonkawem oświetleniu słońca, 
przedzierającego się przez liście drzew, jakimś du­
chem cmentarnym. Nie mógł powstrzymać ruchu 
nieprzyjemnego zdziwienia.

Spostrzegłszy to, szepnęła:

— Wiem, że się panu nie podobam .. ale to 
tem gorzej ; kocham pana... i życie bez niego jest 
dla mnie niepodobieństwem...

— Pani!... — odparł jej na to Rudolf — to,
co mi pani mówi, jest nader przykre i... wstrętnie
egoistyczne...

Przerwała mu gwałtownie :
— Nie, to tylko fatalność... Rozumiem, że pan 

mnie nie chce za żonę, ale mimoto przysięgam 
panu, że jeżeli nie będę mogła nią zostać — to 
się zabiję... To nie są czcze wyrazy.

Powiedziawszy to, uciekła, pozostawiając Cour- 
monfa w stanie nieopisanej wściekłości. Nienawi­
dził jej do tego stopnia, iż gdyby mógł uczynić 
to bezkarnie, chętnieby ją zadusił; to też trzęsąc 
się ze złości, syknął przez zęby :

— A zgiń czarownico... zgiń... przepadnij!...
Ale, niestety, Rudolf był zbyt dobrym chłop­

cem. W następne dnie i noce męczyły go ciągle
złe sny, widział pannę Elwirę rozciągniętą na łożu 
śmierci, słyszał, jak nazywano go mordercą. Mimo 
to jednak myśl zostania mężem tej karykatury wy 
dawała mu się jeszcze bardziej straszną..

Pewnego dnia/gdy zgorączkowany i wzburzony, 
spieszył z wizytą do jednego z sąsiadów, spotkał 
miejscowego doktora, człowieka, który, gdyby był 
mniej podejrzliwym i złośliwym, mógłby być jedyną 
pociechą dla nieszczęśliwego Paryżanina, gdyż po­
siadał rozum i dowcip.

Szli razem kilka kroków, podczas których 
Courmont zaczął rozmowę o pannie Cazadon.

— Skończone z nią... — rzekł doktor oboję­
tnie — przed upływem roku będzie gryźć ziemię 
biedaczka... jest w ostatniem stadjum wycieńczenia.

Te słowa zgubiły Rudolfa do reszty. Biedny 
chłopak uwierzył, iż Elwira jest istotą skazaną na 
śmierć i bardziej jeszcze przerażała go myśl, że 
cierpi przez niego.

Cóż to znaczy rok czasu!... Czyż nie mógł 
zrobić uczynku miłosiernego i dać jej choć złudze­
nie szczęścia, które tak trudnem do osiągnięcia 
uczyniła jej natura ?

Przeciągając narzeczeństwo, dojdzie się do 
kresu, przed którym sakrament małżeński rzuci 
przynajmniej na zachód życia tej skazanej cokol­
wiek jasnych promieni..

Courmont uległ swemu dobremu sercu, zarę­
czył się z panną Cazadon i od nitki do kłębka, 
ośmielony dodającemi mu odwagi przepowiednia­
mi doktora, dał się zaciągnąć nareszcie do mero- 
stwa i do kościoła,..

Rezultat tego — widzi go pan !...
Elwira jest nieśmiertelna, a nawet z rokiem 

każdym zdaje się być silniejszą i wytrwalszą. |uż 
dała swemu mężowi troje dzieci, trzy małe wstrę­
tne szkielety i wydaje mi się, że na tem się nie 
skończy.

M leko i śm ie tan k ę
we flaszkach hermetycznie 

zamkniętych dostarcza

= =  codzienn ie  = =
do mieszkań W  KRAKOWIE

Zam ów ienia n a  dostaw ę przyjm uje Biuro Z a ­
rządu przy ul. Krupniczej L . 4 I. p. Sklep  
g łów ny ul Podw ale L  6. — Sklepy sp rze­
daży nabiału znajdują s ię : Podw ale L  6. — 
Sienna L. 9 — D ługa L  1.'i, — R ak o w ick a  
L  8. — W  Podgórzu , ul. L w o w sk a  L . 9.

Wyborną kawę po nizkich cenach podaje się w sklepach głównych przy ul. Podwale L. 6. i Siennej L. 9.
Wysyłki masła deserowego uskutecznia odwrotną pocztą,
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fabryk €sragsii«znfs§s w M&astryi p o leca  s
papą dachową, ter gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.

rury kamionkowa wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z wszystkiemi częściami
fasonowemi potrzebnemi do kanalizacji w szczególności: spody, wpusty i s tu­
dzienki kanałowe, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace kaflowe 
wzorzyste i gładkie w najrozmaitszych kolorach wapno skaliste z wapienników 
własnych w Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa tjips murarski z wła­
snej fabryki, w Glinnej Nawaryi zaprawę fasadową TERRABONA41 zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cement portlandzki, wapno hydrapliczne murarskie i fasadowe
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przem. Jeżeli władza uzna przedłożone dowody za 
dostateczne, wyda natychmiast kartę przemysłową 
bez poprzedniej i osobnej decyzyi o dyspenzie, 
w przeciwnym zaś razie odmówi wydania karty 
przemysłowej. Ubiegająca się może natychmiast po 
zgłoszeniu przemysł rozpocząć, podczas gdy w in­
nych przemysłach rękodzielniczych, przed uzyska­
niem dyspenzy i w braku formalnych świadectw 
nauki i pracy — przemysłu rozpoczynać nie wolno 
(§ 14 d. ustęp 4 noweli do ust. przem.) Względy 
zatem humanitarne przeważyły, że w ogóle dla 
niektórych przemysłów ustawa uczyniła wyjątek na 
korzyść kobiet i dziewcząt. Mężczyzn wychowuje 
się i kształci w regule już od młodości ze 
względu na przyszły zawód i pozostają zazwy­
czaj w obranym przez nich lub okolicznościami 
przydzielonym zawodzie. Jeżeli zatem kto obierze 
sobie za zawód rzemiosło, ma dosyć czasu przy­
gotować się do niego za młodu i wypełnić wszel 
kie przepisane warunki. Inaczej się rzecz ma u ko 
biet i dziewcząt.

Zmuszone stosunkami familijnemi znajdą się 
częstokroć w położeniu takiem, które zmusza je 
chwycić się zawodu, o jakiem nie myślały nigdy. 
Również po dziś dzień w ogólności jest. mąż 
względnie ojciec w stanie urzędniczym i nauczy­
cielskim, żywicielem żony i córek Jeżeli on umrze, 
zanim był w stanie zabezpieczyć swoją rodzinę 
przed niedostatkiem, zmuszone są żona i córki na­
gle chwycić się przemysłu. Znajdują się one jednak 
po największej części już w takim wieku, w któ 
rym nie mogą ukończyć przepisanego czasu nauki 
i pracy czeladniczej. Dla takich zatem przypadków 
przewiduje ustawa ulgi.

Jednakże i tutaj ma swoje znaczenie przysło­
wie: „Co jednemu służy, to drugiemu szkodzi". 
Męzki stan rękodzielniczy musi to odczuwać jako 
niesprawiedliwość i szkodę dla swych interesów, 
że dla niego, który wykazać musi zupełny dowód 
uzdolnienia, przez pracę kobiet nie posiadających 
żadnego albo powierzchowny tylko dowód uzdol­
nienia, stwarza się konkurencyę.

Wielorakie z tego powodu głośne skargi, do­
prowadziły obecnie według nowej ustawy przemy­
słowej do uregulowania tych stosunków. Tak dla 
rządu jak i dla parlamentu nie łatwą było rzeczą 
w tym wypadku połączyć względy na przemysłow­
ców posiadających pełne uzdolnienie z wymaga­
niami humanitarnemu Wybrano ostatecznie drogę, 
ażeby nie pozostawić nadal, władzy przemysłowej 
ocenienia kwestyi, które przemysły mają być wol­
nymi dla kobiet, lecz przemysły te dokładoie wy 
liczyć i liczbę ich ile możności ograniczyć. Po 
nadto w przemyśle, w którym współzawodnictwo 

-pracy kobiecej najbardziej odczuć się dało t. j. 
w ograniczonym przemyśle krawieczyzny damskiej
1 dziecięcej, przepisano jeszcze pewien stopień 
uzdolnienia, które również kobiety udowodnić 
muszą.

Prócz przemysłów objętych rozp. min. z dnia
2 sierpnia 1907. Nr 194 d. z u. p., w którym ko­
biety dostarczać winny niezupełnego dowodu uzdol­
nienia — we wszystkich innych przemysłach ręko­
dzielniczych, obowiązane są tak kobiety jak dziew­
częta podobnie jak mężczyźni dostarczyć zupełny 
dowód uzdolnienia.

W czterech na wstępie wymienionych rodza­
jach przemysłu korzystają kobiety (nie mężczyźni) 
z pewnych ulg w dostarczeniu dowodu uzdolnienia.

Zatem w przemyśle hafciarstwa złotem, sre­
brem i perłami, wyrobu sztucznych kwiatów i ozdób 
z piór i modniarstwie, dowód uzdolnienia złożony 
być może przez kobiety także w inny sposób, niż 
to jest przepisane dla mężczyzn. Ustawa nie mówi, 
w jaki sposób dowód ten ma być złożony, pozo­
stawia się to jak dawniej swobodnemu uznaniu 
władzy przemysłowej. Wystarcza zatem w zasadzie 
w ogóle jakieś świadectwo, nawet krótsze lub 
dłuższe domowe praktyczne zajęcie albo też egza­
min złożony przed fachowcem. W tym względzie 
dotychczasowy stan ustawodawstwa pozostał nie­
zmieniony.

Dla ogółu przy przemyśle hafciarstwa złotem, 
srebrem i perłami nie zaważa to tak bardzo na 
szali. Dotkliwiej odczuwać się to daje w przemyśle 
modniarskim, w którym uzdolnionym modystkom 
wytwarzają konkurencyę, kobiety i dziewczęta do­

piero w późniejszym wieku zawodu tego się chwy­
tające. Zważyć przy tem należy, że właśnie prze­
mysłu tego bardzo często chwytają się kobiety 
ubogie zmuszone w. późniejszych latach oglądnąć 
się za zarobkiem, ponieważ »regie« i własne ko­
szta są nieznaczne.

Stanisław Markiewicz.

Ze Stowarzyszenia cechowego hapeliisznihów 
rykawlcziikiw, garbarzy i t.d.w Krakowie.

W dniu 9 b. m. odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie tego stowarzyszenia w lokalu Klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego przy ul. św. Krzyża 
1. 7 w obecności radcy magistratu p. Adama Groe- 
lego, jako komisarza cechowego. Po stwierdzeniu 
przepisanego statutem stowarzyszenia kompletu, 
potrzebnego do prawomocności uchwał, zagaił 
starszy cechu p. Antoni Jarosz zgromadzenie wy­
kazując w krótkjem przemówieniu cel tegoż. Kiedy 
mianowicie przy zarządzonych w dniu 31 paździer­
nika 1911 dotychczasowy przełożony p. Kazimierz 
Dłużyński i większość ówczesnego wydziału sto­
warzyszenia pozostali w mniejszości, a na czele 
stanęli nowi członkowie t. j. kiedy wybrano 
na starszego ; cechów i nowych członków wy­
działu, powzięli pominięci kandydaci z p. K. Dłu- 
żyńskim na czele myśl wydzielenia z dotychcza­
sowego stowarzyszenia zbiorowego kilku katego­
ryi rękodzielników i utworzenia nowego odrębnego 
stowarzyszenia. Zwołali przeto ci separatyści ze­
branie swoich adherentów w dniu 29 grudnia 1911 
do Izby rękodzielniczej i tam powzięli stosowną 
uchwałę. W zebraniu tem wzięło udżiał ośmiu 
uczestników, którzy podpisali protokół z obrad 
i uchwał tego zebrania; podpisy 4 dalszych rów­
nież wydrukowano z uwagą, że zgadzają się na 
zapadłe uchwały.

Na podstawie tych uchwał przedłożono za 
pośrednictwem Izby rękodzielniczej podanie do 
magistratu i c. k. Namiestnictwa o odłączenie gar­
barzy, białoskórników, bandażystów, rękawiczników, 
ewentualnie i farbiarzy od dotychczasowego stowa­
rzyszenia ; do podania tego dołączono także statut 
mającego się założyć nowego stowarzyszenia.

Izba rękodzielnicza uchwałą z dnia 1 marca. 
1912 oświadczyła się za tem odłączeniem i prze­
słała akta wszystkie do Magistratu z wnioskiem 
przychylnym.

Magistrat w myśl § 1 1 !  ustęp 3 ustawy prze­
mysłowej wezwał dotychczasowe stowarzyszenia, 
aby w tej sprawie przedłożyło w terminie 8 tygo­
dni swoją opinię, uchwaloną na zwołanetn umyślnie 
w tym celu walnem zgromadzeniu stowarzyszenia.

Z dołączonych przez magistrat, do swego re 
skryptu podań i protokołu z zebrania proponen- 
tów na dniu 29 grudnia 1911  przekonał się wydział 
stowarzyszenia, że powody przyłączone przez pro- 
ponentów wcale za odłączeniem nie przemawiają.

Twierdzenie proponentów, że obecnie są ich 
korporacye rękodzielnicze chrześcijańskie majory- 
zowane przez korporacyę kapeluszników przeważnie 
żydów jest nieuzasadnioną insynuacyą, — również 
nieprawdą jest twierdzenie jakoby kapelusznicy 
krakowscy nie trudnili się wyrobem kapeluszy, ale 
tylko sprowadzaniem i sprzedażą, wskutek czego, 
zdaniem proponentów powinniby należeć do kon- 
gregacyi kupieckiej.

W akcyi za doprowadzeniem tego odłączenia 
do skutku popełniali proponenci rażące nieformal­
ności. Celem pozyskania podpisów płacili po 20 K., 
wywierali na innych przymusowy nacisk, — a sku­
tek tego jest taki, że 4 rękodzielników, którzy na 
podaniu podpisy swoje umieścili, zgłosiło się w ce­
chu i oświadczyli do protokołu, że podpisy swoje 
cofają, ponieważ uczynili to nie z przekonania, 
ale pod wpływem namowy i bałamutnego przed­
stawienia im całej sprawy.

Wspomnieliśmy powyżej, że ogółem 12 propo­
nentów jako członków nowego Stowarzyszenia pod­
pisało podanie o odłączenie. Skoro więc 4 cofnęło 
podpisy, jeden wyjechał do Ameryki a dwaj zwi­
nęli swoje pracownie, więc faktycznie tylko pięciu 
pozostało. Lepszą jeszcze ilustracyą, jak myśl od­
łączenia jest niepopularną, jest okoliczność, że pod­

czas głosowania nad tą sprawą na walnem zgro­
madzeniu oświadczyło się za odłączeniem tylko 
trzech uczestników, — stwierdzić zaś musimy, że 
na tem zgromadzeniu były reprezentowane wszyst­
kie kategorye rękodzieła, które wchodzą w skład 
obecnego Stowarzyszenia.

Z wyniku głosowania na walnem zgromadze­
niu i z przedstawionej akcyi o pozyskiwanie pod­
pisów i zwolenników za odłączeniem okazuje się, 
że nie potrzeba rzeczywista wywołała tę działal­
ność i te zabiegi, ale intrygi poszczególnych jedno­
stek, które usunięte zostały od Zarządu w obecnem 
Stowarzyszeniu, starały się tą drogą utrzymać przy 
utraconych stanowiskach.

lestto publiczną tajemnicą, że cała akcya ta 
pokierowaną była przez Izbę rękodzielniczą, dla 
której utrata takich agitatorów wyborczych jak pp. 
Dłużyński i Mirkiewicz jest dotkliwą stratą. Ta 
akcya Prezydyum Izby to najlepszy dowód, że jemu 
nie chodzi o dobro Stowarzyszeń, ale o własne 
cele, — niech Stowarzyszenie się rozbije, byle ad­
herenci Prezesa pozostali przy jego boku.

O podn iesien ie  d ro b n eg o  
p rzem y słu  s to la rsk iego .

W Stowarzyszeniu cechowem stolarzy i bedna­
rzy w Krakowie odbywają się już od dłuższego 
czasu liczniejsze zebrania członków w sali Klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego przy ul. św Krzyża 
1. 7. Celem tych zebrań jest zwalczanie nadużyć, 
jakich w przemyśle stolarskim dopuszczają się 
różni partacze, którzy bez uprawnienia trudnią się 
stolarstwem, przez co właściwym majstrom wyrzą­
dzają dotkliwe szkody. Na tych zebraniach oma­
wiane także bywają sposoby, jakby podnieść sto­
larstwo, przedewszystkiem zaś jak walczyć z za­
granicznymi wyrobami, które wprost niszczą prze­
mysł krajowy. W działalności swej około podniesienia 
przemysłu stolarskiego znajdują dotyczący ręko­
dzielnicy rzetelnej pomocy ze strony miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego,którego dyrektor 
p. Stanisław Ti U, radca budownictwa jest szcze­
rym orędownikiem drobnego przemysłu. Za jego 
namową i zachętą wzięli krakowscy stolarze udział 
w wystawie architektonicznej, gdzie ich wyroby 
poczesne zajmują miejsce. Wielką przeszkodą w roz­
woju tego przemysłu dotychczas jest brak odpo­
wiednich wzorów. Otóż za staraniem ministrów 
Z a l e s k i e g o  i D ł u g o s z a  tudzież Prezydenta 
miasta Dra L e a uzyskała Dyrekcya miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego s u b w e n c y ę  
w k w o c i e 10.000 K o r o n  z f u n d u s z u  t a ks  
d w o r s k i c h  na w y d a w n i c t w o  w z o r ó w  
mebl i  d a w n y c h  i n o w s z y c h  o w y b i t n i e  
s w o j s k i m  c h a r a k t e r z e .  Subwencya ta ma 
dla naszego stolarstwa bardzo doniosłe znaczenie, 
gdyż ułatwia wyrugowanie niejednokrotnie obrzy­
dliwych wzorów i modeli, którymi stolarze nasi 
z powodu zupełnego braku takich wydawnictw 
polskich dotąd musieli się posługiwać—-przyczyni 
się do podniesienia stolarstwa na wyższy poziom 
artystyczny i pozwoli oprzeć przemysł ten na mo­
tywach rodzimych, a które zaczynają coraz bardziej 
zanikać.

Wydawnictwo to będzie przez Dyrekcyę Mu­
zeum rozszerzane po cenie co najwyżej własnych 
kosztów pomiędzy stolarzy polskich ; komitet w tym 
celu przez Dyrekcyę zwołać się mający, składać 
się ma tak z rękodzielników jak i wybitnych na 
tem polu działających artystów.

Okoliczność, że sprawa wydawnictwa tych 
wzorów powierzoną została Dyrekcyi miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie 
a więc pośrednio radcy budownictwa p. St. Til- 
lowi, tem więcej zapewnia korzystne wyniki z tej 
działalności.

Takie przekonania ożywiają majstrów stolar­
skich w Krakowie, które wypowiedzieli na osta- 
tniem swojem peryodycznem zebraniu, wyrażając 
przytem publicznie swą wdzięczność wszystkim 
osobistościom, które swym wpływem i staraniem 
uzyskały tak znaczną subwencyę na wydawnictwo.

Wydawnictwo wzorów mebli jest dla artysty­
cznego podniesienia przemysłu stolarskiego donio-

9 UT0 -P 9 L 9 IS
W. RfPPER KRAKÓW SMOLEŃSKA 32, TELEFON NR107.
Wynajem samochodów krytych i otwartyeh. — Światowy olbrzymi garage dla pomieszazenia 35 wo 
*ów. - - Pierwszorzędny warsztat reperaeyjny z pierwszorzędnemi siłami technicznemi -  Garaż otwarty

cała noc i caty dzień bez przerwy.

Sklep ze sportowymi artykułami „AUTD-FALflIS“  Kraków, plac Szczpański Ł. 2, (Teł. 490).
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Artyst. Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie, ul. Mikołajska L 6.

Wszetkie wyroby w zakres gaianteryjno-introligatorski wchodzące, wy­
konywa jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych.
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słego znaczenia, ale nie przyczyni się jeszcze do 
podniesienia tego rękodzieła pod względem samego 
wykonania mechanicznego. Wiadomo przecież, że 
dla drobnego przemysłu są wyroby fabryczne nie­
bezpiecznym konkurentem tak co do ceny produ 
kcyi, jakoteż i co do jakości w wykonaniu. O ile 
wyroby ręczne wyżej trzeba stawić co do wytrzy 
małości, aniżeli wyroby fabryczne, to-jakość jjwy 
konania fabrycznego przewyższa robotę ręczną. Do 
tego dołącza się czas, potrzebny na wykonanie 
ręczne — a stąd pochodzi znaczna różnica co do 
ceny tych samych artykułów. Wynika z tego, że 
drobny przemysł tylko wtedy materyalnie się pod­
niesie i będzie mógł z pewnym skutkiem konku­
rować z przemysłem fabrycznym, jeżeli przy wyro­
bach swoich posługiwał się będzie odpowiedniemi 
naczyniami. Ale tutaj natrafimy właśnie na ten 
skrupuł, o który rozbijają się wszelkie usiłowania 
poszczególnych jenostek. Czego jednak nie dokaże 
jednostka, łatwiej osiągnąć przy pomocy powoła­
nych ao tego czynników i przy złączonych siłach. 
Postanowiono więc także na ostatniem zebraniu, 
aby usilne poczynić z a b i e g i  o u r z ą d z e n i e  
na g r u n t a c h  g m i n n y c h  hal i  ma s z y n o w e j  
w r a z  ze s k ł a d e m s u r o w c a  czy l i  d r z e wa .  
Majster każdy otrzymałby już obrobiony materyał 
potrzebny, przedewszystkiem zaś nie byłby wyda­
ny na łaskę i niełaskę prywatnego właściciela ma­
szyny, a co jeszcze jest ważniejszą rzeczą, nie 
byłby wyzyskiwany przez prywatnych właścicieli 
składów drzewa.

Myśl o stworzeniu takiej hali maszynowej 
przyjęła się ogólnie, — o s o b n y  k o mi t e t  ze 
S t a r s z y m  c e c h u  na c z e l e  z a j mi e  się 
o b m y ś l a n i e m  i p r z y g o t o w a n i e m  s p o s o ­
b ó w  i ś r o d k ó w  do z r e a l i z o w a n i a  tej  
myś l i ,  a nie wątpimy, że znajdzie ona uznanie 
i poparcie u miarodajnych i powołanych czynników.

NOW O O T W A R T Y NOW O O T W A R T Y

O droczen ie  w y b o ró w  do Izby 
rękodzie ln icze j.

Stało się to, cośmy zapowiedzieli w poprze­
dnim numerze naszego pisma a mianowicie, iż 
przełożone z 4 na 18 b. m. walne zgromadzenie 
Izby rękodzielniczej w Krakowie i w tym dniu 
się nie odbędzie.

Przepowiednię naszą oparliśmy na znajomości 
panujących obecnie w Izbie stosunków, tudzież na 
znajomości Kosobuckiego, który nie cofnie się 
przed niczem, aby tylko przy władzy utrzymać 
Gę jak najdłużej. Otóż pan Piotr popełnił tyle nie­
prawidłowości, taki wprowadził do Izby nieład, że 
władza nie mogła absolutnie pozwolić na to, aby 
wśród ogólnego bezprawia w Izbie mogły się 
odbyć wybory. To też odroczyła z urzędu walne 
zgromadzenie Izby a krok ten wyjaśnia Magistrat 
obszernem pismem, które tu przytaczamy w cało­
ści, aby rękodzielnicy mieli dokładny obraz ohy­
dnego postępowania Kosobuckiego.

Pismo Magisratu krakowskiego brzmi :
„Pismem z dnia 24 sierpnia b. r. L. 512. do­

niosła Izba stowarzyszeń rękodzielniczych i prze­
mysłowych Magistratu, że wskutek prośby stowa­
rzyszenia przem. modniarek, oraz osób trudniących 
się wyrobem sztucznych kwiatów i ozdób z piór, 
odracza zwołane na dzień 4 września b. r. walne 
zgromadzenie delegatów stowarzyszeń związkowych 
na dzień 18 września b. r.

Gdy jednak według zarządzonego przez Magi­
strat zbadania dotyczących aktów wyborczych, 
okazało się, że kilka stowarzyszeń należących do 
Izby nie p r z e p r o w a d z i ł o  w y b o r u  s w y c h  
d e l e g a t ó w  na w a l n e  z g r o m a d z e n i e  I zby 
w l i c z b i e  p r z e p i s a n e j  § 7. statutu, t. j. od­
powiedniej do ogólnej liczby członków odnośnych 
stowarzyszeń, dalej, że ma n d a t y  d e l e g a t ó w  
j e d n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  z w i ą z k o w e g o  
(mianowicie stowarzyszenie przemysł, szewców) 
w y g a s ł y  j uż  w s k u t e k  u p ł y w u  t r z e c h ­
l e t n i e g o  o k r e s u  w y b o r c z e g o ,  wreszcie że 
j e d n o  ze s t o w a r z y s z e ń  (rzeźbiarzy i pozło 
tników) d o t y c h c z a s  nie wy b r a ł o  j e s z c z e  
w o g ó l e  d e l e g a t ó w  na wa l n e  z g r o ma ­
d z e n i e  I zby  i że wobec tego dotyczące stowa­
rzyszenia muszą stosownie do powołanego prze­
pisu statutu przeprowadzić wybory swych delega­
tów w liczbie odpowiedniej do liczby ogólnej 
swych członków przeto Magistrat jako władza 
nadzorcza Izby w myśl reskryptu c. k. Namiestni 
ctwa z dnia 9 lipca 1912 r. L. XV. b. 1333/3 od­
racza niniejszem zwołane na dzień 18 września b r. 
Walne zgromadzenie delegatów aż do u z u p e ł ­
n i e n i a  w s z e l k i c h  c z y n n o ś c i  p r z y g o ­
t o w a w c z y c h  i równocześnie wydaje panu Dr 
KI ej i, sekretarzowi Magistratu jako ad h o c
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W . S Z N A J D R O W I C Z
kuśnierz

w  K rakow ie Rynek gł. 9, v is-a -  
v is  k ośc io ła  św . W ojciecha sk lep  
fron tow y i m agazyn  z komfortem 

urządzony na I. p iętrze.
Poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe, zaopatrzony 
skład i pracownię jakoto: Futra damskie, 
Żakietki, Saka, Peleryny, Kolie, Boa, 
Garnitury, Futra męskie, spacerowe i podró­
żne, Marynarki, Switki, Surduty, Bekiesze i 
Dohy, Czapki futrzane oraz wszelkie przy 
bory w zakres ten wchodzące, oraz wielki 
wybór Serdaków i Peleryn angielskich.

ZAMÓWIENIA: wykonuje się z całą sta­
rannością, jak również wszeikie przeróbki 
oraz pokrycia futer i w tym celu magazyn 
posiada wielki Wybór materyałów z fabryk 

krajowych, jak również angielskich.

P o s a g  d la  c ó r k i
ubezpieczyć sobie można pod bardzo korzystnemi 
warunkami w c. k. uprzyw. Towarzystwie imie­
nia Gizeli. Również bardzo korzystne ubezpiecze­
nia na dożywocie i na wypadek śmierci. Wszelkie 
wyjaśnienia udziela i druki wysyła na żądanie 
Filia c, k. uprzyw. Tow. im, Gizeli, Kraków, 
Floryańska 13. — Zastępcy porządni zostaną przy­

jęci każdego czasu.

w y d e l e g o w a n e m u  k o m i s a r z o w i  polecenie 
dokładnego zbadania legalności wyboru delegatów
dokonanego przez stowarzyszenia przemysłowe do 
Związku Izby należące poczem Magistrat wyda 
zarządzenie co do rozpisania przez Izbę wyboru 
wydziału«.

Tak więc władza, stwierdziwszy nadużycia 
Kosobuckiego, ujęła w swe ręce naznaczenie ter­
minu wyborów w Izbie.

Ogół rękodzielników krakowskich, którzy już 
tak długo czekają na uporządkowanie stosunków 
w Izbie i wyrzucanie stamtąd szkodników, rn-a na­
dzieję, że m a g i s t r a t  p r z y s p i e s z y  c z y n n o ­
śc i  k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o  p. K l e j  i, aby 
w niedługim czasie zaistniały w tej instytucyi sto 
sunki prawne; zbyt wiele bowiem ucierpiały już 
intereśy rękodzielnictwa wskutek zabagnienia Izby ’■ 
przez Kosobuckiego.

F o r a  z e  d w o r a !
Trzeba sobie to otwarcie powiedzieć, że w Kra 

kowie nie ma poszanowania dla prawa. Lekceważą 
je jednostki, lekceważą władze. Jednak, gdy pierw­
sze mogą się zasłonić ich nieznajomością (igno- 
rantia iuris) to drugie tem usprawiedliwić się nie 
mogą, bo 'wszak powołane są do czuwania nad 
tem, aby obowiązujące ustawy szanował ogół oby­
watelski. Każde ominięcie litery prawa uważa się 
zawsze za czyn niehonorowy, cóż dopiero zupełnie 
świadome stawanie w poprzek ustawie.

Nic dziwnego też, że jeżeli ogół dowiaduje się 
o łamaniu ustawy przez przełożoną władzę, za 
czyna się budzić u niego nieufność, która wśród 
takich stron jak: rządzący i rządzeni istnieć żadną 
miarą nie powinna i nie może. To też władza, 
która źle zrobiła przekraczając ustawę i dając 
przez to zły przykład ogółowi, powinna natych­
miast błąd swój w tym względzie naprawić, aby 
nie powiedziano o niej, że jest zdeprawowana. 
A uczynić to powinna w tym zwłaszcza wypadku, 
gdy ogół zwraca jej na to uwagę i przez to skie­
rowuje ją na tory prawnego porządku i ładu.

I apel ten zwrócić musimy do prezvdyum na 
szego miasta, które popełniło tak hańbiący czyn 
przez przekroczenie statutu miejskiego.

Sprawa jest następująca:
W jednym z numerów naszego pisma po przyto­

czeniu ze statutu miejskiego ustęp 19, w którym 
powiedzianem jest, że prawo wyboru radców miej 
skich służy jedynie obywatelom państwa, zainter- 
pelowaliśmy prezydyum miasta z jakiego Mułu 
wchodzi w skład członków Rady miejskiej p. J a r r a 
nie mający poddaństwa austryackiego. Interpelacya 
pozostała bez odpowiedzi, bo się spostrzeżono, iż 
palnięto błąd nie do naprawienia, że rozmvślnie 
przeoczono odnośny paragraf ustawy. Dziś oświad­
czamy wobec braku odpowiedzi na tę interpelacyę 
ze strony miarodajnych czynników, że p. Jarra nie­
prawnie zasiada w Radzie miejskiej, że tolerując 
to, dopuszczają się czynniki w mieście rządzące 
pogwałcenia statutu. A ogół obywateli jest tem 
wielce zaniepokojony i żąda natychmiastowego 
zastosowania odnośnego ustępu statutu względem 
p. Jarry t. j. usunięcia go z Rady miejskiej. P. Jarra 
bowiem dopiero przed niedawnym czasem bo 
w k w i e t n i u  b. r. wniósł podanie o poddaństwo 
austryackie, w chwili więc gdy został wybrany nie 
miał prawa być radnym m. Krakowa.

Ponieważ władze, powołane do pilnowania 
ustaw nie tylko w tym wypadku nie zastosowały 
się do ustawy a nadto od chwili, gdy na to bez­
prawie zwróciliśmy ich uwagę, zupełnie nie reago­
wały, nie pozostaje obywatelstwu tutejszemu nic 
innego, jak odnieść się do decydujących w pań­
stwie czynników, t. j. ministerstwa spraw wewnę­
trznych, aby raz przecież położyły kres takiemu 
stanowi rzeczy.

Ale to nie dosyć. P. Jarra nie tylko nie może 
zasiadać w Radzie miejskiej z tego tytułu, iż brak 
mu zasadniczego do tego prawa t. j. obywatelstwa 
austryackiego, ale także z powodów wyłuszczonych 
w § 52 statutu miejskiego, gdzie jest wyraźnie 
mowa o tem, iż taki radca miejski, który jest do­
stawcą gminy, n ie  może s p r a w o w a ć  s w e g o  
urzędu.

Otóż nie każdemu pewnie wiadomo, że p. Jarra 
ma olbrzymie dostawy do magistratu. Wszelkie 
wnoszone przez innych oferty nie zostały uwzglę­
dniane, ponieważ w komisyach, które rozstrzygają 
o dostawach, zasiada p. Jarra i sam sobie uchwala 
dostawy. Co więcej? p. Jarra decyduje również 
o przyjęciu dostawy, którą sobie sam uchwalał, 
a jak decyduje, łatwo się tego domyśleć.

Naprawdę wszystko byłoby to nie złą kome- 
dyą, gdyby nie było połączone z bezprawiem.
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W ł a d y s ł a w a  H a j t o
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Poleca: znakomitą kuchnię mięsną i jarską. — Piwa okocimskie, pilzneń- 
skie i bawarskie. — Wina węgierskie, austryackie, francuskie, krajowe 
i owocowe. — Trzy bilardy najnowszej konstrukcyi. — Gabinety. — Dzień- _  
niki krajowe i zagraniczne. — Śniadania, obiady i kolacye w abonamencie, 
na żądanie wysyła do domu. — Lokal otwarty do godziny 3-ej w nocy.
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Czas najwyższy, aby władze nasze ocknęły się 
wreszcie z tego jakiegoś umyślnego w tym wy­
padku zaślepienia, które im nie pozwala na doj­
rzenie odnośne do p. jarry paragrafów statutu 
miejskiego, aby wreszcie zwróciły się do niego 
z grzecznem ale stanowczem wezwaniem: „Panie 
Jarra! fora ze dwora!“

K R O N IK A .
Kr aków,  15. września 1912

Z wystawy architektury. Dnia 10 bm. w godzi­
nach popołudniowych zwiedził wystawę egzotyczny 
gość, inżynier górniczy Dr Wakabana z Japonii. 
Wystawa podoba mu się ogromnie, o czem świadczą 
uwagi zamieszczone w księdze w dworku. Najcie­
kawsze, że znajduje dużo podobieństwa smaku z urzą 
dzeniami japońskiemi, czego absolutnie w Niemczech 
ani we Francyi nie mógł skonstatować.

Komitet Związków katolickich właścicieli real­
ności z nowych dzielnic W. Krakowa powołany został 
do życia 7 bm. Zadaniem jego jest utrzymanie ścisłej 
łączności między licznymi już dziś Związkami, oraz 
jednolitości działania w sprawach wszystkie dzielnice 
dotyczących. W skład komitetu wchodzą prezesowie 
Związków, zaś w razie przeszkody, ich zastępcy. Po 
ukonstytuowaniu się obradowano nad sprawami naj­
pilniejszemu i uchwalono wysłać raz jeszcze depu- 
tacyę do JE. Długosza, ministra dla Galicyi z prośbą 
o obronę przeciw krzywdzącym robotników opłatom 
akcyzowym od ziemiopłodów w nowych dzielnicach 
Krakowa.

Zapadła również uchwała, by Związki oporne 
zajęły stanowisko wobec noweli do § 16 ustawy bu 
dowlanej, uchwalonej bez udziału radców m. z nowych 
dzielnic i aby członków energicznie broniły przed 
kosztami, które magistrat pragnie na obywateli prze 
rzucić.

Komitet ma rozpocząć w najbliższym czasie 
energiczną akcyę celem rozbudzenia życia Związków, 
które z braku nieudolności Zarządów zasypiają, oraz 
celem ich zorganizowania w tych dzielnicach, gdzie 
icli jeszcze dotąd nie ma. Żywotność tej organizacyi 
zachęcić powinna właścicieli realności w całym kraju, 
by na jej wzór łączyli się w podobne Związki i tem 
skuteczniej stawiali opór nacierającym na nas zewsząd 
żywiołom obcym i nam wrogim.

Radami i niezbędnemi w tym kierunku wska­
zówkami służyć będzie chętnie Redakcya »Tygodnika 
mieszczańskiego«.

Zgromadzenie Związku katolickich właścicieli 
realności odbędzie się na Zwierzyńcu w niedzielę 
o godzinie 5-tej popołudniu w domu p. Rutkowskiego.

Pod adresem Magistratu i Komisyi sanitarnej 
w Krakowie. Już kilkakrotnie zamieściliśmy w kro­
nice naszego pisma zażalenie obywateli ze Zwierzyńca 
na zaniedbany kanał koło Norbertanek, gdzie gro 
madzą się różne nieczystości wydzielające zabójcze 
wyziewy i w którym dla braku odpływu wzbiera 
woda, która wylewając się z łożyska, zalewa sute- 
ryny i piwnice okolicznych domów, przez co właści­
ciele tychże budowli, ponoszą znaczne materyalne 
straty.

W tych dniach zgłosiło się kilku tamtejszych 
obywateli w naszej redakcyi, żaląc się na te niepo­
rządki, które mimo kilkumiesięcznego upływu, do­
tychczas nie zostały usunięte.

Wobec tego zwracamy się ponownie do Magi­
stratu i Komisyi sanitarnej o wydanie odpowiedniego 
zarządzenia bezzwłocznego usunięcia tychże niepo­
rządków, a to celem ochronienia tamtejszych oby­
wateli od strat i chorób zakaźnych.

Na f.lię Banku krajowego w Krakowie skarżą 
się rękodzielnicy krakowscy, którzy z tym bankiem 
w stosunkach finansowych pozostają. A mianowicie 
właściciel jednej z tutejszych fabryk p. I. S. przybył
d. 4 b. m. rano do kasyera tegoż banku w celu wy- 
kupna weksla swego kolegi-fabrykanta, który osobi-

Z ak ład  techn. dentystyczny

M a ry a n a  Jaugustyna
d ł u g o le tn i e g o  w s p ó ł p r a c o w n ik a  D r a  W e r n ik o w s k ie g o

otwarty od 9—12 i od 2 —5.

K r a k ó w ,  u l. P o d w a le  L. 3.

jest najdoskonalszym instru­
mentem doby współczesnej. 
Gra bez zmiany igły, wiecznym 
szafirem, nie ni szcząc płyt, 
które grają zawsze równie 

głośno i czysto, jak orkiestra, a śpiewają 
i mówią, jak żywy człowiek. Doskonale gra 
do tańca. Kto się chce dobrze zabawić po 

winien bez zwłoki nabyć Pathćfon.
Cenniki darmo i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

S t e f a n  G r u d z iń s k i  
i T a d .  B e r g e r

K r a k ó w ,  ul. S z e w s k a  2 2 .  T e le f .  3 0 5 .

Stolarnia m otorow a

J o a c h i m a  S t e i n b e r g a  w Krakowie
ulica Starowiślna 85 — ulica Dajwór 14 — Telefon 1378

Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i tafiowych z dębiny sławońskiej.

Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio.

K a ż d a  
o s z c z ę d n a  g o s p o d y n i

kupuje wyłącznie

a

n KAWĘ
z p ie rw sze j k ra jow ej

i falami"
firmy

Wojciech Olszowski
Mały Rynek, Róg Szpitalnej.

ście nie mógł się udać do Banku w powyższym celu. 
Celem zaciągnięcia informacyi, u kasyera tegoż Banku, 
czy weksel jego kolegi-fabrykanta jest na dzień -ten 
przeznaczonym w kasie do wykupna, kasyer oburzył 
się na p. I. S., że tenże go w podobnej sprawie za­
pytuje i odrzekł szorstko »nie mam czasu*, po­
mimo, iż nikt z interesentów u p. kasyera przy okienku 
nie był obecnym a sam p. Kasyer był w obecnej 
chwili zupełnie biernym.

Na boku stojący p. wicedyrektor tegoż banku 
urażony widocznie głośną i szorstką odpowiedzią 
swego podwładnego urzędnika dla strony, podszedł 
do fabrykanta p. I. S. zapytał czego sobie życzył, 
i życzenie p. I. S. bardzo życzliwie i szybko załatwił, 
wyjaśniając termin płatności i kwotę należną. Pan 
I. S. zdumiony taką nadzwyczajną grzecznością, po­
dziękował p. wicedyrektorowi za powyższą przysługę 
a opowiadając powyższy fakt w szerszych kołach 
swych znajomych, porównał usłużność szefa instytu- 
cyi bankowej dla stron, i grzeczność podwładnego 
tego urzędnika, radząc swym licznym znajomym, by 
zawsze do głów się udawali a nogom nigdy się nie 
kłaniali.

Gdzie Pająk ? Kosobucki wziął w obronę w swej 
szmatce kaprala Meresińskiego i chciał nawet wyli­
czyć zasługi, jakie na tem stanowisku położył jego 
agitator. Ciekawość tylko, gdzie się podział drugi agi­
tator feldfebel Pająk, bo o jego »zasługach« zamilczał 
jakoś pan Piotr. Czyżby Pająk taki był skromny, że 
nie chcąc, aby publicznie o jego »zasługach* (chyba 
dla Kosobuckiego) mówiono i pisano, zasnuł się w ja­
kim kąciku ?

Pajęczyna jest słabą i dlatego nie będzie trudno 
ją rozerwać i wydobyć na światło dzienne schowa­
nego za nią Pająka.

0 Kosobuckim... sfów pare Jestto rzeczą nie 
zmiernie ciekawą, że Kosobucki, który tak się odgra­
żał każdemu rękodzielnikowi krakowskiemu iż go 
zaskarży i wsadzi do kozy, sam ogromnie się sądu 
boi i jeżeli tylko może, stamtąd ucieka. Mamy na to 
nowy dowód. Oto jak już swojego czasir donosiliśmy, 
zaskarżył Kosobucki p. Zygmunta Mikołajskiego za 
to, iż ten mu publicznie zarzucił, że ma patent na 
łapówki. Rozprawa już była kilka razy zarządzona, 
jednakże Kosobucki ciągle ucieka. Ostatnim razem 
wyznaczono termin na 9 b. m. Kosobucki wnosi pi­
smo do sądu i prosi o odroczenie rozprawy, gdyż 
jak podaje jest chory i musi wyjechać do kąpiel 
Sąd nie powinien dać wiary Kosobuckiemu, podobnie 
jak nie dał mu wiary jJod przysięgą, gdyż chodzi on 
zupełnie zdrów po mieście i kpi sobie, że sąd tak 
wziął na kawał.

Ale co tchórz — to tchórz.
Ale jeszcze jedna sprawka Kosobuckiego. Magi­

strat rozpisał dostawy na sprzęgacze do wozów na 
śmieci. Między innymi wnieśli ofertę na dostawę Ko- 
sobuccy. Przy otwarciu ofert okazało się, że oferta 
ich jest o wiele wyższą od innych. Ponieważ Piotr 
Kosobucki jest — niestety — radcą miejskim i za­
siada w odnośnej sekcyi, będzie na pewno wydrepty- 
wał pokoje tych, od których rozdawnictwo zależy. 
Zachodzi obawa, aby z pominięciem innych, znanych 
w mieście z rzetelności majstrów, których nawet 
oferty są niższe, Magistrat tej spółce nie dał roból. 
Apelujemy zatem do Prezydyum magistratu, by nie 
kierował się »wpływami« p. Piotra i uwzględnił ofertę 
któregoś z majstrów kowalskich, gdyż roboty te 
wchodzą jedynie w zakres kowalstwa. Pominięcie ich 
byłoby połączone dla nich zc krzywdą.

W teatrze rozmaitości ,,Apollo“ od niedzieli (15 
b. m.) zupełnie nowy, oryginalny i zajmujący wielce 
program.

Teatr Nowości. Od poniedziałku rozpoczyna się 
zupełnie nowy program. Atrakcyą tegoż będzie ory­
ginalna wieś dzikich „ murzynów z górnych brzegów 
Gwinei w zachodniej Afryce. Trupa ta wykona ob­
rzędy religijne, tańce narodowe, oraz ciekawe sceny 
z życia murzynów afrykańskicłHudożerców.

Nowa prześliczna operetka p. t. »Ojciec ojca«, 
okraszona orj ginalnemi tańcami oraz momus krakow­
ski, na którego czoło wysunie się znakomity kabare- 
cista, ulubieniec Lwowa p. Kiwdul Talajner, będą

Z DNIEM 15-GO WRZEŚNIA BR. „Kawiarni Teatralnej “  W. W oźniaka
w niedzielę rozpocznie koncertować w YIS a  VIS TEATRU MIEJSKIEGO

Sekstet A rtystyczno - Salonowy Prot. 1 . Kopystyńskiego
Koncerty odbywać się będą c o d z i e n n i e  po południu

3 wieczór.
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o r a z  k o m p l e t n e  W y p r a w y  ś l u b n e  poî a p° nader niskich cenach Rynak g, 6 _  (Szara kamienica)

Z dniem 1-go czerwca 1912 roku zostaje otwarty nowo wybudowany

H O T E L  F R A N C U S K I
(HOTEL DE FRANCE)

w Krakowie przy ul. św. Jana i Pijarskiej, tel. 1045

— M M M Mimm— II IllIWMIIłUWIMWBmBMimHWM MMMMMmłgiUliUMIMM  M H I

w najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejowej, Rynku 
głównego, c. k. starostwa i głównych arteryi miasta. Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokoju telefon — automatyczny przyrząd do budzenia — ciepła 
i zimna woda — pokoje z wannami — apartamenty familijne — 3 windy ele­
ktryczne — restauracya — kawiarnia — czytelnia — fryzyer męski i damski 

autogaraż i automobil przy każdym pociągu.
Ostatni wyraz komfortu i hygieny. Ceny bardzo frzystępne.

atrakcyami programu, które niewątpliwie wypełniać 
będą codziennie salę teatru po brzegi.

Nowy dom spedycyjny i komisowy pod firmą 
L. Zawadzki & J. Bulicz otwarty został onegdaj przy 
ul. Brackiej 1. 5 pod kierownictwem dyrektora tejże 
firmy p. Stanisława Osadzińskiego. Zakład ten zała­
twia wszelkiego rodzaju spedycyć komisowe przewóz 
mebli tak w mieście Krakowie jak’ i na prowincyi swy­
mi patentowanymi wozami meblowymi, podejmjue się 
oclenia wszelkich przesyłek kolejowych, opakowań lub 
przechowu mebli w swych magazynach na różny prze­
ciąg czasu. Zaznaczyć należy, że współfirmant kra­
kowski p. L. Zawadzki posiada od kilkunastu lat taki 
sam dom spedycyjny we Lwowie przy ul. Sobieskiego 
L. 2, gdzie wśród szerokiej klienteli miejscowej po­
trafił wyrobić sobie poparcie, zaufanie i zasłużone 
uznanie.

N A D E S Ł A N E .
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NOWOCZESNY

ZAKŁAD aRTYSTYCZlEJFOTOGRAFM
W  KRAKOWIE, 

przy ulicy B asztow ej 1. 18 parter
zaopatrzony w najnowsze angielskie aparaty fotogra­
ficzne do portretów,gróp,zdjęć architektonicznych itp.
Zakład wykonuje artystyczne fotografie we wszvstkich zna­
nych dotychczas sposobach jak n. p .: Pigm enty, graw ury, 
gumidruki, platynotypie (w różnych odcieniach), ozotypie, foto­
grafie na jedw abiu, porcelanie, atłasie, aksam icie, płótnie itd. 
Fotom iniatury na szkle i kości słoniow ej, autochrom y w  natu­

ralnych barwach.
Pow iększa' aż do naturalnej w ielkości. Zdjęcia przy świetle 
dziennem i elektrycznenr. Urządzenie zakładu z zastosow a­

niem najnowszych w ym agań. — Ceny um iarkowane! —

ADAM DĘBIEC 1 SPÓŁKA 
Basztowa 18.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
:: kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

Ze spraw zawodowych.
Nauka w szkołach przemysłowych, zawodo­

wych, i handlowych uzupełniających,
Magistrat krakowski ogłasza następujące roz 

porządzenie:
Nauka w szkołach przemysłowych, zawodo­

wych i handlowych uzupełniających rozpocznie się 
w niedzielę dnia 15 września b. r.

Porządek, w jakim mają uczęszczać do tych 
szkół uczniowie poszczególnych zawodów, jest 
następujący:

A. Do szkół przemysłowych uzupełniających pow 
szech n y ch :

a) p r z y  ul. L u b o m i r s k i e g o :  uczniowie 
zawodu szewskiego i zawodu szatnio-tkackiego 
z wyłączeniem krawców — od wszystkich pp. maj­
strów zamieszkałych w śródmieściu i w dzielnicach 
do Krakowa przyłączonych.

b) pr zy  p l a c u  B i s k u p i m :  uczniowie za­
wodów budowlanych i mechaniczno - technicznych 
z wyjątkiem stolarzy, ślusarzy budowlanych i ko­
wali, oraz murarzy i cieśli — od wszystkich pp. 
majstrów zamieszkałych w śródmieściu i dzielni­
cach do Krakowa przyłączonych.

c) p r z y  ul. D i e t l o w s k i e j :  uczniowie za­
wodów budowlanych i mechaniczno technicznych 
z wyjątkiem stolarzy, ślusarzy budowlanych i ko­
wali, oraz murarzy i cieśli — od pp. majstrów 
zamieszkałych w dz. VIII. (Kaźmierz).

d) p r z y  ul. Wą z k i e j :  uczniowie zawodów 
spożywczych, szatnio-tkackiego i przemysł.-arty- 
stycznego — od wszystkich pp. majstrów zamie­
szkałych w dz. VIII. (Kaźmierz).

e) p r z y  ul. K r u p n i c z e j  L. 15: uczenice 
wszystkich zawodów z wyjątkiem krawczyń i mo- 
dniarek — od pracodawców i pracodawczyń za­
mieszkałych w śródmieściu i w dzielnicach do 
Krakowa przyłączonych.

f) p r z y  ul. D i e t l o w s k i e j ,  wejście od ul 
św. Sebastyana (budynek szkoły Ces. Elżbiety): 
uczenice wszystkich zawodów przemysłowych z wy­
jątkiem krawczyń i modniarek — od pracodaw­
ców i pracodawczyń zamieszkałych w dz. VIII. 
(Kaźmierz).

B. Do szkół zawodowych uzupełniających :
a) na S mo l e ń s k u :  uczniowie zawodu kra­

wieckiego.

b) pr zy  u 1. Sz 1 ak:  uczniowie zawodu-stolar­
skiego, ślusarzy budowlanych i kowali.

c) p r z y  ul. K o l e j o w e j  L. 11 :  uczenice 
zawodu krawieckiego.

C. Do szkół handlowych uzupełniających: *.
a) m ę s k i e j  przy ul. Lor et ańs ki e j ~L. ! l 6: 

uczniowie (praktykanci) handlowi — od wszyst­
kich pp. kupców zamieszkałych w śródmieściu 
i w dzielnicach do Krakowa przyłączonych.

b) ż e ń s k i e j  p r z y  pl. M a t e j k i  L. 11 :  
uczenice (praktykantki) handlowe — od wszyst­
kich pp. kupców zamieszkałych w śródmieściu 
i w dzielnicach do Krakowa przyłączonych.

c) mę s k i e j  p r z y  pl. Wo l n i  ca L. 1; 
uczniowie (praktykanci) handlowi — od pp. 
kupców zamieszkałych w dz. VIII. (Kaźmierz).

Uczniowie następujących zawodów: ślusarzy 
maszynowych, tokarzy metali, odlewaczy metalpmon- 
terów, mechaników i elektro-mechaników, należy 
zapisywać do szkoły zawodowej uzupełniającej dla 
zawodów mechaniczno-technicznych przy c. k. pań­
stwowej szkole przemysłowej w dniach 16, 17 i 18 
września b. r. od godziny 6 do 8 wieczorem w kan- 
celaryi c. k. wyższej Szkoły przemysłowej przy 
ulicy Gołębiej L. 20.

Przy tejże c. k. szkole przemysłowej istnieje 
także szkoła zawodowa uzup. dla przemysłu bu­
dowlanego, do której należy zapisywać uczniów 
zawodu murarskiego i ciesielskiego.

Termin wpisów do tej ostatniej szkoły ogłosi 
później Dyrekcya tej szkoły.

Wreszcie uczniowie i uczenice zawodów: cu­
kierniczego,, gospodnio-szynkarskiego, masarskiego 
i rzeźnickiego, piekarskiego, drukarskiego, introli­
gatorskiego, modniarskiego, malarskiego (malarzy 
pokojowych), lakierniczego i pokostniczego mają 
się wpisać do swoich szkół zawodowych,' utrzy­
mywanych przez Stowarzyszenia w dniach przez 
kierownika tych szkół wyznaczonych.

Przy wpisie winien się każdy uczeń wykazać 
książeczką robotniczą, względnie odpowiedniem 
świadectwem.

W końcu przypomina Magistrat rozporządzenie 
z dnia 1 maja 1908, według którego uczeń, który 
nie ukończył z dobrym skutkiem szkoły przemysło­
wej uzup. i nie uzyskał świadectwa uwalniającego 
go od dalszego do niej uczęszczania, nie będzie 
przypuszczony do egzaminu na czeladnika, co po­
ciągnie za sobą, iż nigdy na czeladnika wyzwo­
lony nie zostanie.

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

==• Zakład przewozu mebli =
pod firm ą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, oclenie prze­
syłek, przewozy mebli w mieście i na prowincyi pa­
tentowymi wozami, przyjmuje na przechowanie urzą­

dzenia domowe.

Pierwszorzędny

ZHKŁHD K R A W IE C K I
ANTONIEGO KADŁUCZKI 

w Krakowie, ulica Grodzka 1. 35

wykonuje wzorowo i według 
najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych wszelkie pra­
ce w zakres krawiectwa mę­
skiego wchodzące z własnego 
lub powierzonego materyału.

Pracownia haodaŹT Zofii Węgrzynowicz
W KRAKOWIE

w y łą c z n i®  d l a  p a n  i d z i e c i  Grodzka 9 — — Grodzka 9

© -

B ie liznę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  d la  s tu d e n tó w ,  

s to ło w ą  i p o ś c ie lo w ą  o ra z  p łó tn a ,  k o łd ry ,  

p o ń c z o c h y ,  s k a rp e tk i ,  k o łn ie rz y k i ,  k r a w a ty  

===== i h a lk i  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h -------

poleca d a w n ie j

Ja n  N o w a k krajowy Skład płócien korczyńskich
w  K ra k o w ie , ul. F lo r y a ń sk a  L. 14.
—  ......   Hotel pod Różą. -........
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w  K rakow ie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
        —  .."...i—... Podatek rentowy opłaca bank z w łasnych funduszów. .-i . ■ ...........

NOWO OTWORZONA!

PRALNIA WZOROWA
lici n u  l

Przyjmuje wszelką bie­
liznę do prania i praso­
wania jakoto: firanki 
różnego rodza;u, letrie 
kostyumy, bluzki, suknie 

kolorowe i t. p.

Pranie odbywa się b e z  
d o d a w a n i a  bieliźnie 
szkodzących środków.

Wszystkich

Prenum eratorów
i

C zytelników

prosimy o popieranie

tych

—  F I R M  =
które się w naszem 

PIŚMIE 

OGŁASZAJĄ.

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu 
chaiteryi pojed, i podwójnej zdawanego w ck. 
Namiestnictwie, jakoteż z buchalteryi, zdawane- 
nego w ck. Akademiiharidl. pod kierownictwem

H E N R Y K A  G O T T L I E B A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg łia-ull. c §k. Sądu 
kraj. zamieszkałego w Krakowie przy ul. D ietlow - 
skiej 1. 68, T elefon 1137, udziela rów nież nauki 
listow nej z wyżej wymienionych przedm iotów, 
jakoteż nauki prawa wekslowego, korespo ndencyi 
band), rachunków kupieckich, bankowych (tak w ję 
zyku polskim jak i w niemieckim)' ka igrafn. Otwarty 
został równ eż kurs nauki pisania na m aszynie.
Za korzystny rezultat ręczy się. — Ola pań csobne 
godziny. Nowy kurs rozpoczyna się I i 10 września.
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B A C Z N O Ś C I
Ważne dla Pań i Sportowców!

W s p ie r a jm y  p r z e m y s ł  k r a jo w y !  
P re c z  z w y r o b a m i  z a g r a n ic z n y m i !

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że otworzyłam pierwszą w Galicyi mechani­
czną pracownię żakietów włóczkowych, swea- 
terów damskich, męskich i dziecinnych, jakoteż 
wszelkich innych wyrobów w zakres ten 
wchodzących. Jakość towar-u nie ustępuje pod 
żadnym względem wyrobom zagranicznym.

Żakiety Damskie począwszy od 8 Koron, 
jak również wszelkie wyroby himalajskie w 
rozmaitych kolorach.

Wyroby moje oglądać można w oknie wy- 
stawowem w pasażu Bielaka

Sprzedaż tylko przy ulicy Kolejowej L. 3 
parter. — Filii nie posiadam.

Polecając się łaskawym względom Szano­
wnej P. T Publiczności, kreślę się z szacunkiem

FELIGYA DATTNEROWA
K R A K Ó W , ul. K o le jo w a  L. 3, p a r t e r
od 15 września 1912 fabryka zostanie prze­

niesiona na ulicę Wielopole L. 15. 
Sprzedaż hartowna i częścjowa. — Wysyłka 

na prowincyę za zaliczką.
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B e z p ła tn e
porady wyleczenia: Podagry, Reumatyzmu, Hemo­
roidów, Egzemy, oraz najuporczywszych chorób 
skórnych. Adres: Kraków, ul. Szlak 1. 18, m. Nr. 6 a, 

II piętro; róg ul. Długiej.

P IE R W S Z A

R E S T A U R A C Y A
W  DĘBNIKACH

Czyniąc zadość potrzebom mieszkańców dziel­
nicy Dębniki otworzyłam przy ul. Kościuszki 1. 4. 
tuż za mostem kolejowym na prawo. Pierwszą 
Restauracyę i Piwiarnię Okocimską, w której 
podawać się będzie gorące śniadania, obiady i ko- 
lacye. Bufet zaopatrzony jest w rozmaite przekąski 
gorące i zimne o każdej porze dnia.

Zapewniając, że staraniem mojem będzie przez 
dobór potraw i napojów, jak również skrzętną 
usługę zadowolić wymagania Szanownych Gości, 
upraszam o liczne odwiedziny.

Z poważaniem 
Eugenia Serwacińska

Zakład artgstyczno-ślusarshi

Franciszek Wesely
K r u p n i c z a  2 3 .  Kraków, K r u p n i c z a  2 3 .

wykonuje v  ROBOTY KUTE w  każdym  stylu.
Konstrukcye żelazne i roboty budowlane. — Ogrodzenia kute i siatkowe. — 
Stylowe świeczniki i okucia. — Roboty galanteryjne kute w żelezie, miedzi

i brązie.
Zam ówienia projektuje podług w łasnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniej­

szych cenach. W zory i kosztorysy przesyła odwrotuie.

A N T O N I  J A K O B E K
k o n c e sy c n o w a n y  m ajster  m u rarsk i

wykonuje wszelkie roboty z materyałem i bez materyału, wchodzące 
w zakres budownictwa po cenach umiarkowanych, oraz poleca swoją 

fabrykę wszelkich wyrobów betonowych i cementowych.

Dz. XVII. Krowodrza, ul. W rocławska 1. 229.
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KRAKOWSKA
FHBR¥KH SZCZOTEK I PENDZLI

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Z w ierzyn iec , ul. K ościuszki L. 40.
Telefon Nr. 488.

Jed yn a  polska fabryka w  Austryi w yrabia i sprzedaje w szelkie gatun­
ki szczotek i pendzli. — Na życzenie dostaw a do domów. — Sprze­

daż hurtowna i drobiazgow a po cenach fabrycznych.
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Rok założenia 1869 Rok założenia 1869.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  T R A N S P O R T Y

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY
GO LDLU ST i Spółka

Kraków, u!, Lubicz L. 7.
Przedsiębiorstw© składów towarowych i przewozu 

mebli wozami patentowanymi.
= =  FILIE:   ■ ■:

Szczakowa-Granica. — Nadbrzeże przystań nad Wisłą
Telegramy: Goldlust — Telefonu Nr. 58.

I

p |  G r a m o - P a t h e f o n
| |  1 N ow y Patent- Nomy Patent.

O l u & M *  „ANIOŁEK" -  „P A T H E FO N "- „KORONA" — „JANUS" itd 
” 3 jy « £ r  ® począw szy od koron 2-— za sztukę.

Ijlko kot. 50.— 
LEOPOLD HUTTRER, Kraków, Długa 13.

1

Najtańszy skład gramofonów, płyt i t. d.
reperacyjny.

i warsztat

Zakład pogrzebowa J. H o rak
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o n y  z  o  j  n i u n e d a S e m  i  tw ie ifc im  k r z y ż e m .

Kraków, ul. Mikołajska l  14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wy 
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najwię­
kszy skład trumien metalowych, wyrób trumien dębowych 
i innych wybór wieńców, szarf etc., groby murowane 

na sprzedaż, przeprowadza ekshumacye itp 
Szybka rzetelna obsługa. Geny umiarkowana.
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N o w e  I najtańsze źródło 
Instrumentów muzycznych

Skrzypce m  Futerały m  Oramo-Pathefony począwszy od K 50. 
z 10 zdjęciami

Abrahama Taffafa =  w Krakowie =  
ul. św. Marł a L 25.

Płyty w  w ielkim  w yb orze p o czą w szy  od kor. 2.
Wszelkie reperącye w zakres wchodzące wykonuje się szybko po cenach umiarkowanych.

Koncesyonowany Instytut
■ I I

IN
IN

w  K rakow ie
przy ul. św . G ertrudy 29.

Telefon 1346

strzeże za opłatą miesięczną przed wła­
maniem i kradzieżami sklepy, mieszkania, 
domy itp. Zarząd Instytutu rozsyła po mie­
ście zastępców upoważnionych jedynie do 
przyjmowania zleceń abonamentowych i na- 
leżytości za szyldzik ostrzegawczy Insty­
tutu w kwocie K. 1 ’20 zaś należytość 
abonamentową pobierze Instytut w dniu 

rozpoczęcia służby nocnej.
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T E A T R  N O W O Ś C I
NOWY PROGRAM.

Codziennie przedstawienia o godz. 8 wieczór.
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Skład węgla „Płomień
ul Pawia i 10. (Mr. Tel 2388)

dostarcza wszystkich gatunków węgla po 
cenach, najniższych 

D oztawa w prost z w agonów , jak również na życzenie 
w  niniejszych ilościach w  workach plom bowanych.

Wszystkich Przyjaciół nrszego pisma prosimy, 
aby w lokalach publicznych, r e s t a u r a c y a c h ,  
k wiarniach i mleczarniach żądali „ Tygodni ka  
m i e s z c z ą  ń s k i e g  o“.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y  i sa n a to ry u m

Dr. B . K u p c z y k a
specyalisty chorób nerwowych 

Telef. 1295. RrakÓW, S zu jsk iego  11. T elef. 1295.

Rzadow o upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi

J ó ze fa  T o ' ic z y k a  w  K rak ow ie
p rzy  u'. Sz*' j s k i e ę o  L. 7,

P o lle g a ją c a  w  m yśl reskryp tu  c. k . M in istfrstw a 
w yznań ośw iaty z dnia 1 7 - -o stycznia 1909 roku, 

1. 4 8 18 8  in spekcyi c. k. W ładz szkolnych. 

O bijm u je  ku rsa  przygotow aw cze do egzam inów sk ła ­
danych: a) w  c k. Nam iestni tw ie , b) w  A kad em ii

handlowej.
Ddzie’ a  się również nauki p isania na m aszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekoyi z p rzed m io t'w  

w  zakres buchalteryi wchodzących.
Z  łoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

mm
©  IT e le f o n  1 2 0 1 . T e le f o n  1 2 0 1 .

J. K. K U R K IE W IC Z
F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h

w Krakowie, ul. Grodzka L. 7.
poleca: wszelkie wędliny w zakres masarstwa wchodzące.
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Wysyłki uskutecznia odwrotnie.
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S P Ó Ł K A  Z I E M S K A  W  K R A K O W I E
S F Ó L K A  Z  O G RA N ICZO N Ą  O D P O W IE D Z IA L N O ŚC IĄ

ULICA W1ŚLNA L. 3. =  TELEFON NR. 2156.
Niniejszem m amy zaszczyt zawiadom ić, iż zostało otwarte Biuro kupna-sprzedaży 

m ajątków ziemskich, lasow ych, kamienic, realności, w ill, parcel i t. d. pod firm ą „Spółka 
ziem ska w  K rakow ie," w  zakres którego wchodzą:

KUPNO  na w łasny rachunek i ewentualnie pośredniczy w  kupnie, sprzedaży i za­
mianie m ajątków ziemskich, lasow ych i realności m iejskich, jak ró w n i;ż  wszelkich pro­
duktów rolnych i .lasowych.

S P R Z E D A Ż  maszyn rolniczych, naw ozów  sztucznych, w ęgli, ropy oraz wszelkich 
artykułów  dla celów  przem ysłow ych i rolniczych.

Z A S T Ę P S T W O  firm bankowych i parcelacyjnych.
A O EN C Y A  ubezpieczeń w szelkiego rodzaju za zwrotem 2 %  skonta.
LO K A C Y A  kapitałów, konwersya długów  w  m ożliwie najrozm aitszych kombinacyach, 

pod dogodnymi warunkam i, jak również eskont w eksli dla osób na stanowiskach.
Załatwianie spraw  dyskretne, odwrotną pocztą — w  różnych językach. Udziela się 

porady prawnej i objaśnienie bezinteresownie.
Firm a posiada rozległe stosunki w  każdej gałęzi przem ysłu, tak w  kraju jak i za­

granicą, co nu żerny udowodnić licznemi już transakeyam i tu w ym ienionych z zakresów  
działania. Posiadam y do tego ludzi praw dziw ie fachowych.

Polecając się łaskaw ym  względom

SPÓŁKA ZIEMSKA W  KRAKOWIE.

— 1 Elektro-moforowa -— ---■ 
Fabryka wędlin

Stefana Sieczkowskiego
poleca wędliny d o b o r o we j  jakości zawsze 

świeże po cenach przystępnych.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia zaraz.

N o w a k  i-ie1®"*
(Filia Aleksandra Grabowskiego)

K ra k ó w , uL M o g ilsk a  1. 6.
poleca wędliny z elektromotorow*j fabryki Aleks. 
Grabowskiego codz!eó świeże. — Nadto pieczywa 

i piwo butelkowa.

FIRIYIH
ANTONI LAR1SCH
skład fotograficznych aparatów

założony w  roku 18 9 1

Kraków, ulica Szewska 
tylko lir 19

p oleca najnowsze modele po ce­
nach fabrycznych, oraz wszelkie 
przybory do tychże. Podręcznik 
fotografii dla początkujących —
nowe w łasne w ydań e za n ade­

słaniem  K  1 .10  franko.

r | ] Y “ P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  O J ¥ ‘‘
, | U U “  dla oświetlenia elektrycznego i przenoszenia sity. 1 1  *4 M 1  s.

TEODOR D EM B ITZER  i Ska
Kraków, ul. św. Krzyża L. 3.

w ykon uje  in stalacye ośw ietlen ia e lektrycz. i przenoszi n ia siły , in sta lacye  dzw onków
elektrycznych i te 11 fonów.

Sprzedaż w szelk ich  przyborów  do ośw ietlenia e lektrycznego i dzw onków  elektryczny eh 

Stylow e, tanie świeczniki e k k tr . na stład z ie . K osztorysy  i p ro jek ty  darmo. 

P o g o to w ie  w y k w a lif ik o w a n y c h  e le k tro -m o n te ró w .

E lektro-m otorow a

F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a rs k ic h  
A N D R Z E J A  R Ó Ż Y C K I E G O

w  K rakow ie, ul. S ław k ow sk a  L. 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową mie­

szaninę, słoninę i smalec polski.
—  .=—  Wysyłki uskutecznia odwrotnie. — = = = = = —
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Finansowanie robót I dostaw 
publicznych i rządowych.

Jak  najkorzystniej składa

WB D Y H I K i U C Y E
za przedsiębiorców i dostawców 

wszelkiego rodzaju.

korzystna iokacya pesagów 
na książeczki. (Unikat-Dnphkat).
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F I L I A  W K R A K O WI E  

róg Rynku głównego 42 a ul. św.  Jana L. I.

Wkładki oszczęd. EC 115,089.9119.
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Kupno — sprzedaż obcyeh 
walut i ironet.
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KASA i KANTOR WYMIANY OTWARTE GAŁY DZIEŃ BEZ PRZERWY 00 GODZ. 8 RANO 00 7 WIECZÓR. |

oa rachunku bieżącym 
. . i książeczkach
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Podatek obrotowy opłaca Bank 

z własnych funduszów
ó-
sj
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Redaktor odpowiedzialny: — Stanisław Zakulski. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


